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Uprawa pieczarek.—Pieczarkarnie na domową potrzebę.— 
Jak się one urządzają? — Pieczarkarnie w Poznańskióm i 
w Niemczech. — Przechowywanie świeżój zielonój fasoli.— 
Sposób ten może się zastosować i do innych ogrodowych 
warzyw.—Postęp umiejętności przyrodniczych.

Uprawa pieczarek tak lubionych i cenionych we Francyi, » 
pielęgnowanych też tam tak powszechnie, lubo się upowszechniła 
już w Niemczech, u nas jakoś dotąd nie może się zaaklimatyzo­
wać, chociaż amatorów nam nie brak tego grzyba, trafiającego się 
niekiedy w porze letniój u nas bardzo nawet obficie. Jednakże 
w sposób najłatwiejszy, bez kosztu i z jak najmniejszym kłopo­
tem może sobie wszędzie kto zechce urządzić pieczarkarnią, z 
którój mieć będzie bardzo przyjemny przez cały rok pożytek.

W tym celu bierze się jaka stara paka drewniana, byle do­
brze gwoździami zbita, żeby się nierozleciała i tę ustawia w miej­
scu dość ciepłóm, a słabo oświetlonym, gdzieby nikomu niezawa- 
dzała, np. w piwnicy, gdzie w końcu w stajni lub w oborze i t. d. 
Rozmiary tój skrzyni mogą być dowolne, odpowiednie zresztą do 
potrzeby domowój. Głębokość może być łokciowa, a powierzchni 
może mieć ze dwa kwadratowe łokcie. Mała to więc będzie upra­
wa, tóm łatwiejsza dla każdego, chcącego ją mieć, do zaprowadze­
nia. Na dno tój skrzyni czyli paki, usypuje się warstwa na 4 
do 5 cali gruba mieszanina gnoju bydlęcego nie świeżego i bez 
podściołn w trzech częściach, pomieszanego z jedną czwartą czę­
ścią dobrśj ziemi, lecz lekkiój i nie mokrój, dla lepszego umie- 
szania z nawozem. Na to usypuje się podobna druga warstwa sa­
mego gnoju bez słomy, lecz końskiego, w który się zasadzają za­
rodki pieczarkowe, jakich w większych handlach nasion w War­
szawie dostać zawsze można, a które najprzód potrzeba sobie 
sprowadzić, co ledwie kilka groszy kosztuje. Po założeniu zarod­
ków z lekka się wszystko przytłacza rękami, lub kawałkiem de­
seczki, i dopiero obficie skrapia, co jednak tylko za pomocą ko­
newki ogrodniczej z cisnkićm sitkiem może być odbywanóm.

Skraplanie to za pomocą konewki takiój, należy regularnie 
co pewien czas w miarę potrzeby odbywać; a że ci co próbują 
tój uprawy często go zaniedbują potóm, więc też z tego powodu 
najwięcój zawodu nieraz doznali. Niezapominanie więc o podlewa­
niu jest tu rzeczą konieczną. Następnie idzie trzecia warstwa ró­
wnież pięciocalowój grubości, utworzona z mieszaniny pół na pół 
ziemi i gnoju końskiego bez słomy, poczem się ona równa, lekko 
utłacza i za pomocą konewki z sitkiem skrapia i zostawia wspo- 
kojności. W kilka tygodni późniój, w sześć do ośmiu pokazują 
się pierwsze pieczarki na powierzchni grzędy w tój skrzyni, i od­
tąd przeszło przez rok będą się ciągle pokazywały, jeżeli miejsce 
dość ciepłe, a podlewanie regularne i to wodą nie świeżą zimną, 
lecz zletnioną przez stanie przez czas pewien w oborze, w kuchni 
lub zresztą przez przylanie trochę wody ciepłój. Skoro zaś ta 
grzęda przestanie po kilkunastu miesiącach rodzić, ponieważ za­
wartość w niój wyczerpana, to w fakira razie należy ją wypró­
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żnić, i na nowo tak jak wyżój urządzić. Wyrzucony zaś z paki 
nawóz jakkolwiek tak go jest niewiele, nie należy używać w o- 
grodzie, bo jest on pod względem wartości użyzniającój lichy, a 
przytóm szkodliwy pod wiele roślin, jak truskawki naprzykład, 
które nim zasilone chorują, dostają olam na liściach. Nawóz taki 
może być wzięty do kompostów, albo gdzie na boku złożony do 
zgnicia przy przystępie powietrza, i dopiero wtedy może być wzię­
ty na pole. W podobny sposób widziałem w pewnym domu w Po­
znańskióm, jak na jego potrzeby kuchenne, kucharz pielęgnował 
pieczarki w piwnicy w starym koszu od bielizny, który wypełnił 
samym końskim gnojem bez słomy, a na wierzchu na parę cali 
ziemi grubo nasypał. Pieczarek zawsze miał pod dostatkiem, gdyż 
pamiętał o regularnym podlewaniu, mając sobie stale tę czynność 
poruczoną.

W Niemczech można się znowu nieraz spotkać z pewnym 
rodzajem szaf z desek zbitych, które zamiast drzwi mają matę 
zawieszoną. Na półkach na łokieć od siebie w tych szafach od­
ległych, urządzają grzędy tak samo z nawozu końskiego, w który 
wkładają zarodki pieczarek. Szafy te zwykle urządzają w staj­
niach na boku jako w miejscu zimą i latem ciepłóm, a przytćm 
ciomnóm.

We Francyi i w Szwajcaryi bardzo wiele używają na po­
karm młodój niewyłuskanój zielonój fasoli w strączkach, którą 
w sposób łatwy i wyborny umieją przechowywać na jesień i zimę. 
Fasola ta jedynie tylko w zielonych strączkach spożywana, u nas 
nie dość jest jeszcze rozpowszechnioną, tak samo jak i tak zwana 
fasola szparagowa, podobnież używająca się. Fasolę tę zieloną w 
strączkach, z których do użycia obdziera się dwa włókna po bo­
kach, bez czego jest niestrawna, łatwo można przechowywać. 
W tym celu bierze się słój gliniany, lub garnek i sypią strączki 
tój fasoli zielonój w stanie świeżym i od czasu do czasu posypuje 
się ją dobrze solą miałko utłuczoną. Każdą warstwę fasoli trzeba 
ręką poprawić i utłoczyć, żeby ndejsca dużo nie zajmowała. Na 
wierzch sypie się warstwa soli grubsza, a potrzeba też i dno na­
czynia przed rozpoczęciem nakładania fasoli solą posypać, poczćm 
naczynie zawiązuje się podwójnym płatem płóciennym w mocnym 
roztworze solnym zmaczanym, i stawia się w śpiżarni do później­
szego użytkn. Fasola tak nasolona długo i dobrze się przechowu­
je, ponieważ sól zwolna ją przenikająca niedopuszcza psucia się. 
Przed użyciem jednak potrzeba poprzednio przez dzień tę fasolę 
namoczyć w wodzie, która wyciągnie z niój słoność, a wtedy 
strączki po ugotowaniu tak będą dobre, jakby były dopiero co 
świeżo zerwane. W ten prosty i tani sposób, sądzimy, że niejedne 
rośliny w stanie świeżym dałyby się długo przechować, jak mię­
dzy innemi cukrowy groch zielony, kalafiory, a być może szpara­
gi i pomidory i t. p. Przed użyciem tak samoby się wymoczyły 
w wodaie dla pozbawienia ostrego smaku. Wodę słoną zaś mo- 
żnaby użyć dla skropienia paszy dla bydła.

Umiejętności przyrodnicze postęppją, a skutkiem tego coraz 
więcćj mylnych naszych dawniejszych mniemań musi ustępować, 
a natomiast powstają lepsze bo prawdziwsze poglądy. Niedawno 
naprzykład nastąpiła rehabilitacya robaka ziemnego, czyli tak 
zwanój glisty ziemnćj, o którym dotąd niewiedziano wcale, jak 
ważną i użyteczną funkcyę w świecie spełnia.

2e ten robak ziemny jest istotą intelligentną, że oddaje 
rolnictwu i archeologii jak największe przysługi, że przyczynia 
się do oczyszczenia powietrza, i że jednocześnie zarazem przygoto-



ro-

W obecnych czasach krytycznych dla rolnictwa jest organi- 
zacya kredytu rolniczego przedmiotem powszechnie podejmowa- 
nym.flJedni widzą w powiększeniu kredytu środek zaradczy na 
wszelkie zło; inni przeciwnie widzą zgubę rolnictwa w powięk­
szonym dlań kredycie. Wśród tego postępuje tworzenie kass po­
życzkowych podług wzoru Raifeisen’a, postępuje powoli, ale nie­
przerwanie z pożytkiem dla rolników, a ku wszelkiemu niazado-

Organizacya kredytu rolniczego
podług Ł a t e 1 e y’a.

Zbytecznym byłoby wykazywanie korzyści płynących dla 
rolnictwa z kredytu uporządkowanego w ten sposób, aby każdy 
pracownik umiejący go dobrze użyć, mógł z niego korzystać. 
Uwagi natomiast godnćm jest organizowanie kred tu w ten spo­
sób. Przyznać trzeba, że trudności są rzeczywiste i powszechne, 
bo nigdzie dotąd i nikomu nie udało s.:ę dob~e zorganizowanie 
kredytu rolniczego, któryby był krótszy ol hypotecznego, uma­
rzanego cząstkowemi spłatami. Ziemski kredyt h poteczny poży­
cza na dłuższy czas, bo kapitał od niego wzięty przeznaczony 
jest do ulepszenia nieruchomości.

Celem kredytu rolniczego jest ucz/nienie rolnikowi może- 
bnóm polepszenie swoich środków produkcyi i gospodarowanie 
intenzywne. Do tego nada je się tylko powiększenie kapitału obro­
towego, bez powiększenia kapitału zakładowego.

We Francyi zajmowano się często kredytem rolniczym. Od 
roku 1845 przedłożono izbom obradującym kilka projektów w tym 
przedmiocie. W tćj chwili zajmuje się nim parlamentarna komis- 
sya i narady ankiety konsularnój wyszły drukiem w stanie dzieła 
600 stronnicowego. Akcyjne towarzystwo kredytu ziemskiego mia­
ło zająć się zarazem kredytem rolniczym, ale większa część ol­
brzymich jego środków, zamiast służyć rolnictwu, została użytą 
na pożyczki hypoteczne udzielone miastom, albo co gorsza kedy- 
wowi egipskiemu.

W Anglii i Szkocyi udają się rolnicy do bankierów. Banki 
szkockie przyczyniłyby się niewątpliwie do postęau tamtejszych 
gospodarstw, ale one są pospolitemi bankami handlowemi, które, 
jak o tóm dobrze wiedzą akcyonaryusze banku w Glasgowie, ma­
ją prawo wypuszczania biletów i nieograniczoną odpowiedzialność.

W Niemczech, szczególniej w zachodniśj ich części jest kre­
dyt ziemski bardzo upowszechniony. Kredyt rolniczy jest nato­
miast jeszcze w zarodku. Rolnicy przystępują do banków ludo­
wych. W Bawaryi tworzy rolnicza towarzystwo kredytowe w 
Augsburgu związek banków Schultze Delitsch których bractwo 
składa się przeważnie z rolników. Nakoniec w kraju nadreńskim 
założył burmistrz Raifeisen towarzystwa kass pożyczkowych po­
dług gmin połączonych. Stowarzyszenie gmin daj? dyskontowa­
nemu papierowi pewność prawidłowój wypłaty.

Towarzystwo nabywa prawo bractwa, a papier przez towa­
rzystwo akceptowany doznaje przyjęcia pod nailepszemi warunka­
mi. Przykład ten jest doskonały, jako zastosowanie na wsi po­
stępowania ustanowionego w miastach.

We Włoszech darzy się urządzenie zasługujące na uwagę. 
W ostatnióm sprawozdaniu znakomitego ekonomisty i włoskiego 
Schultze Delitscha, którym jest Łuzzati, znajdują się znakomite 
dane, tyczące się tego urządzenia. Między członkami banków lu­
dowych jest wielu rolników. Włoskie banki ludowe doszły do 
stopnia rozwoju nieznanego w innych krajach. W r. 1880 było 
ich 133 z kapitałem suskrypcyjnym 1,577,805 rubli. Obrót pie­
niędzy przez pożyczki wynosił 30f milionów rubli, przez dyskon­
to 97 milionów i 9| milionów rubli przez konto kurente. Depo­
zyty wynosiły około 25 milionów.

Ze sprawozdania 93 banków, które wyraziły zawód każdego 
z członków swoich, wynika, że na 89,010 członków jest 26,217, 
czyli 28.7g rolników. Niektóre z tych banków znajdują się w ma­
łych mieŚGinkach, przez co przypada na 100 członków 56 rolni­
ków. Takim jest bank w St. Doaa. Niektóre banki są przeważnie 
dla rolnictwa i nazywają się banca profolare agricole. Takiemi 
są np. bank w Kremie, Proczency i Lodo.

Portugalskie towarzystwa bankowe zdają się podług swych 
nazwisk ludowemi, np, portugalskie powszechne towarzystwo rol­
nicze i finansowe, ale w rzeczywistości zajmują się Więcćj przed­
siębiorstwami finansowemi i dyskontem handlowóm, niżeli kredy­
tem rolniczym.

Z krótkiego przeglądu tego jest widoczne, że są tylko dwa 
systemy. Temi są towarzystwa Raifeisena w Niemczech i banki 
ludowe we Włoszech. Zakłady te dostarczają rzeczywiście kre­
dytu rolniczego, ale pomiędzy temi skromnemi, choć bardzo chwa- 
lebnemi próbami, a powszechną organizacyą kredytu rolniczego 
jest wielka różnica.

wywa ogromną re’°lucy« geologiczną, oto są fakta, których nikt woleniu spekulantów wyzyskujących lichwiarsko drobna posiadłość 
nieprzypuszczał przedtóm, zanim Darwin nie wykazał ich rzeczy- j rolną. 1 orooną posiauiosc

W glisty ziemne obfituje każdy grunt wilgotnawy. Można je 
uważać za twory ziemne, lubo pod pewnym względem są one 
pół-wodnemi. Pozostawienie ich tylko przez noc w suchóm powie­
trzu pokoju jest dla nich już fatalnćm, podczas kiedy wiele tych 
robaków zachowało się przy życiu, będąc ciągle przez cztery mie­
siące zatopione w naczyniu z wodą. Podczas gorących dni lata, 
tak samo jak i podczas mrozów zimowych, robaki te spuszczają 
się do znacznój głębokości w ziemi i zaprzestają zwykłćj swój 
pracy. Podczas znów nocy wychodzą ze swych dziur czyli norek, 
dla użycia przechadzki. Robaki te są obdarzone w pewnym sto­
pniu intelligencyą, która im wynagradza to, czego im z natury 
brakuje. Nie mają bowiem ani oczów, ani uszów. Oddychanie od­
bywa się u nich przez skórę, a dla kierowania się w swych ru­
chach, mają tylko zmysł dotykania i nieco powonienia. Pomimo 
to w budowie swych norek okazują zręczność godną uwagi: wy­
ściełają je naprzykład liśćmi, pierzem, kosmyczkami wełny, ścin­
kami papieru i t. d., jednćm słowem tćm wszystkióm co sobie 
znajdą odpowiedniego w danćm miejscu, a co wprowadzają w głąb 
ziemi, próbując w tym celu rozmaitych sposobow, powiada Dar­
win, a co wykazuje pewien stopień u nich zmyślności. Zwierzęta 
te są jednak kannibalami, ponieważ nie pogardzają nawet ucztą, 
jaką mogą sobie wyprawić z nieżywego innego współbrata. Zre­
sztą są one wszystko żernemi wedle doświadczeń wspomnionego 
angielskiego badacza, gdyż w braku czegoś innego, jedzą nawet 
cukier albo potrawy słodkie, mąkę, pieczone mięso, surową tłu- 
stość, świeże liście. Właściwym jednak i naturalnym pokarmem 
są zgniłe liście, a zwłaszcza cebule i liście kapusty zgniłe, do 
których szczególny pociąg okazują. To jest ich przyrodzony po­
karm, i w tóm właśnie przyczyniają się do oczyszczenia powie­
trza, że uprzątają z powierzchni ziemi wszelkiego rodzaju szcząt­
ki rozkładowi ulegające. Skoro robaki te jedzą, połykają jedno­
cześnie dużo ziemi, aby ją potćm wyrzucić z siebie, po pozba­
wieniu tych wszystkich cząstek, które jako organiczne mogły zo­
stać strawionemi. Często sama jedynie tylko ziemia służy im na 
pożywienie, mianowicie zaś wtedy, jeżeli zawiera w sobie wiele 
jaj, larw i maleńkich tworów żywych lub zmarłych, sporów ro­
ślinności skrytopłciowój i t. d. I to właśnie przez to pożeranie 
bezustanne podobnych rzeczy, przez tę nieskończoną czynność w 
tym względzie, robaki ziemne oddają przysługi rolnikowi. Wielka 
ilość ziemi ciągle się dostaje z wodami i przez wiatry do oceanu. 
„Wielkićm następstwem mówi dalćj Darwin, które nieuniknienie 
musi się objawić z tego w pewnym przeciągu czasu, który żaden 
z geologów nieuważa za niesłychanie oddalony,® będzie obniżenie 
się ziemi do poziomu morza, a przez to zatopienie świata. Glista 
ziemna jednak nie mniejsze usługi oddaje rolnikowi, ponieważ gę­
sto dziurawi jego rolę, tak, że powietrze może do jój wnętrza 
wnikać, że kamienie, kamyki, kości zwierząt zmarłych, twarde 
szczątki owadów stosunkowo w niedługim przeciągu czasu są za­
grzebane w ziemi. Przytćm rozdrabnia ona i pożera liście i źdźbła 
roślin, a po przetrawieniu zasila odchodami swemi korzenie 
ślinne. (d. n.)



Jeżeli kredyt rolniczy nigdzie jeszcze zorganizowany nie zo-1 
stał, to możemy najprzód twierdzić, te przyczyna tego jest w | 
związku z naturą rzeczy i wynikająceml ztąd trudnościami, bo 
w Europie zachodniej nie brakuje milionów czychających na ko­
rzystne umieszczenie ani finansistów poszukujących kombinacyj 
korzystnych.

Podług wielu pisarzy trudności leżą w naszóm (belgijskićm) 
prawodawstwie, mianowicie w przywileju właściciela i pierwszeń­
stwie jego praw do czynszu dzierżawnego. (W Belgii jest 48.54 
posiadłości rolnćj w dzierżawie. Red.) Powtóre w mniejszych pra­
wach rolników niż kupców, przez co banki nie uwzględniała weksli i zobowiązań rolniczych. Kłaniają

Jeden z najgorliwszych naszych uczonych rolniczych p C 
Serstevens i kilka kongresów rolniczych żądało, aby rolnicy przez' 
sądy handlowe równo z kupcami uważani byli. Francuskie sto­
warzyszenie rolników wyrzekło życzenie, aby prawo dziedzica 
Iiosiadłości rolnój ograniczone było w trwałości swojćj na dwa 
ata. Obie te reformy powinny być poddane rozpatrzeniu tęgich 

prawników, wówczas możeby wynikły ztąd niejakie korzyści. Mo- 
jćm zdaniem jednak, trudność leży daleko głębiój, mianowicie w 
szczególnych własnościach produkcyi rolniczój.

Przemysłowcowi służy kredyt do nabycia materyałów, które 
przerabia. Rolnik zaś nie kupuje swojego materyału, on go po­
biera z roli za pomocą bydła i nawozu, które są jego instrumen- 
tum fundi, jego stałym i miejscowym kapitałem. Np. jestem fa- * 
brykantem broni, kupuję zatćm drwa i żelazo na kredyt, dyskon-1 
tuje moje weksle i cenę moich wyrobów gotowych i sprzedanych 
płacę w dzień wypłaty. Rolnik o ile chodzi o przypadki powsze­
dnie, nie kupił nasienia ani nawozu i sprzedaje tylko za gotówkę.

Takim jest bieg interesów w naszych (belgijskich Red.) go­
spodarstwach rolnych. W kraju kultury bardzo intenzywnój ku­
puje rolnik różne nawozy, ale wówczas składnik nawozów czeka 
ze swoim rachunkiem do jesieni. Jeżeli chodzi o powiększenie 
kapitału, może rolnik trzymać więcćj bydła i musi powiększyć 
ilość swój paszy przez zmianę swego płodozmianu. Między wy­
twarzaniem rolniczóm a przemysłowóm jest zatóm wielka różnica.

Czy należy ztąd wnosić, że ta różnica czyni niemożebnym 
kredyt rolniczy? Bynajmniój. Jeżeli potrzeba ulepszenia rolnicze­
go, pomnożenia ilości inwentarza żywego, nawozu, sprawienia ma­
chiny, albo pokrycia chwilowego niedostatku pieniędzy, w takich 
przypadkach jest tania pożyczka bardzo pożyteczną. Mimo to ró­
żnica z jednój strony między rolnictwem, a z drugiój strony han­
dlem i przemysłem pozostaje ta sama. Bydło i nawóz są czynni­
kami produkcyi, ale nie są materyałem surowym. Rolnictwo m* 
zawsze kapitał płynny.

Druga różnica leży w czasie rolniczym w jego porównaniu 
do czasu przemysłowego i kupieckiego. Ugody handlowe i prze­
mysłowe bywają na krótki czas zawierane i mogą być załatwione 
wekslem trzechmiesięcznym. Przedsiębiorstwa rolnicze potrzebuia 
najmmćj 6 mięsięcy, a większa część nakładów rolniczych wraca 
zię dopiero w 2 do 3 lat. 3

Rolnictwo potrzebuje zatóm kredytu 9 do 12 miesięcznego 
z łatwą prolongacyą. Banki mają natomiast zysk głównie w szyb­
kim obrocie swego kapitału. Im spieszniej kapitał się obraca, tóm 
tańszy może być. Dyskonto rolnicze nie może być tak korzystne 
jak kupieckie. Z drugiój strony może rolnik wówczas tylko na 
4 do 5% pożyczki zaciągać, jeżeli ma widoki, że mu pieniądze 
pożyczone 7 do 8£ przyniosą. Powodzenie rolnicze zależy wiele 
od przypadków, których na czas przewidzieć nie można, ani na­
gle Zastosować się do nich. Powodzenie rolnicze zależy wiele od 
zmian pogody. Kupiec może najprzód obliczyć swoje zyski. Rol- 
nicze są o wiele mniój pewne i przewidsialne. Np. na łąki użyto 
nawozu za 250 rubli, kupionego na kredyt. W lecie panowała 
susza i nawóz nie skutkował dostatecznie. Dług jednakże musi 
być na czas zapłacony. Inny kupuje na kredyt dwie do 3 sztuk 
bydła, powstaje zaraza i bydło przepada. Weksel musi być na 
czas zapłacony, inaczćj rolnik staje się bankrutem, jeżeli bydła 
swego nie zabezpieczył od zarazy. fd. n.)
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Przed kwiatem 
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Z powyższój tablicy widzimy, 
przed kwiatem, zawiera największy

Kiedy kosić siano! Oto pytanie, na które wielu może rol­
ników wzruszy ramionami i uznaje za zupełnie zbyteczne.

Rolnicy jednak postępowi dali na nie następujące odpowiedzi: 
Sianokosy należy rozpoczynać wtedy, kiedy trawa jeszcze 

nie przejrzała i nie okwitła, gdyż jak wiemy, każda roślina w do­
bie kwitnienia rolę najwięcćj wyniszcza, pozbawiając ją kwasu 
fosforowego, o który najbardziej każdemu rolnikowi chodzić po­
winno, a to dla tego, że w ziemi znajduje się go nader mało.

Dozwoliwszy trawie przejrzeć i zdrzewnieć, uczynimy z nićj 
paszę mało pożywną i ciężko strawną.

Karmradt, słynny agronom, udowodnił, że 100 fnt. młodój 
np. koniczyny, zsieczonój przed ©kwitnięciem, co do jakości, jako 
pasza, odpowiada 20 funtom przekwitłej koniczyny.

Po ususzeniu zaś obu pokosów, 100 funtów młodćj koniczy­
ny odpowiada, co do jakości, 150 funtom przekwitłój.

Główną więc zasadą jest, ażeby sianokosy rozpoczynać wte­
dy, gdy większość traw zaczyna kwitnąć, a nie czekać aż wytwo­
rzy nasienniki.

Co się zaś samego suszenia tyczy, przypomnieć należy, że 
nieoględne branie się w tym względzie do rzeczy może najlepszą 
nawet paszę zepsuć; gdyż nie chodzi tylko o dokładne wysusze­
nie, ale głównie zależy na tćm, ażeby wsianie jakość pożywnych 
części zatrzymać. Z tój przyczyny należy trawę (w dzień pogo­
dny), jeszcze tego samego dnia po sieczeniu, skopić, ażeby ochro­
nić ją od wyługowania w razie obfitego deszczu. Pozostawienie 
trawy po zsieczeniu dwa lub trzy dni na łące, pozbawia jój mniój 
lub więcój pożywności, a to z powodu silnego wynoszenia przez 
wiatr i wyługowania jćj przez nocną rossę.

Podajemy poniżćj analizę siana w stanie suchym i jego war­
tość (podług dra Wolfa), przed i po okwitnieniu, oraz wpływ na 
wyczerpywanie kwasu fosforowego, potażu

£ o ó .2 ®
— 2 o t* oo .3 o o fi 3 aS”0 2

<3 
c e 

16 
24 
30 
35
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wnego składnika odżywczego dla zwierząt; czóm jest starszą tćm 
więcój proteiny traci, zyskując na wzroście cellulozy, mało po­
trzebnej die wzrostu organizmu. Również pozbawia rolę o więk­
szy procent kwasu fosforowego i potażu, tych dwóch najważniej­
szych żywicieli organizmów roślinnych. (Wiek).

Nasienie buraków cukrowych. Jakkolwiek uprawa buraków 
cukrowych w kraju naszym, jest znacznie posunięta naprzód, je­
dnakże produkeya ich nasienia leży dotąd odłogiem. Podług zda^ 
nia kompetentnych, samo Królestwo Polskie za nasienie buraków 
cukrowych płaci zagranicy corocznie kolosalne summy, mogąc 
produkować je pod własnćm niebem. Że produkeya wyborowego 
nasienia buraków cukrowych jest w kraju naszym rzeczą możli­
wą, dowodem redakeya Ogrodnika Polskiego, a zwłaszcza jeden 
z ziemian, który rok rocznie znaczną ilość nasienia buraków do­
stawia do dwóch składów, które sprzedają je za erfurckie i kwe- 
dlinburskie, chociaż wyprodukowane były w naszym kraju. Prze­
mysłowy rolnik ten do wyborowego nasienia doszedł drogą sztu­
cznego doboru. Funt wyborowego nasienia buraków, podług jego 
zdania zawierać powinien: 1) najmniój 35,000 nasion; 2) nasienie 
buraków jest dobre, gdy w nióm znajduje się najwyżój 20$ na­
sienia niepłodnego; 3) zanieczyszczenie gliną, kamykami i t. p., 
nie powinno wynosić 3$. Praca wspomnianego rolnika przynosi 
mu znaczne dochody. Warto ażeby i inni ziemianie poszli za tym 
przykładem, godnym naśladowania.
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Bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowiki i Sp. w Tornnin
Toruń, dnia 19 lipca 1884 r.

W ubiegłym tygodniu bardzo gorące mieliśmy powietrze, 
w cieniu dochodziła temperatura do 27 stopni Róaum., a w nocy 
z czwartku na piątek mieliśmy burzę, która powietrze nieco o- 
ziębiła. Dziś pochmurne, lecz dość ciepłe mamy powietrze i na 
nową zanosi się burzę. Żniwo w naszój okolicy od kilku dni na 
dobre rozpoczęte; żyto w kłosi 3 co do ilości ziarna nie wszędzie 
zadowalnia, przedewszystkióm zaś pszenica rdzą nawiedzona, nie 
wielki obiecuje plon.

W handlu zbożowym dość pomyślne panowało usposobienie, 
pokup na pojedyncze artykuły był dobry, a handel pod wpływem 
nadziei korzystnego żniwa był ożywiony; Z Ameryki coraz więcój 
nadchodzi sprawozdań o sprzęcie, ilości i jakości cerealii, które 
zupełnie zdają się zadowalniać. Kursa dla tego były chwiejne. 
W Nowym-Yorku notowano w końcu za pszenicę loco 98 c., na 
lipiec 96%, na sierpień 974, na wrzesień 977/g w stosunku do 
97 c., 95, 97% i 99% za kwarter, za mąkę 3 35 w stosunku do 
3,40 za buszel w dniu 3 b. m. Wywozy pszenicy z portów atlan­
tyckich Ameryki wynosiły 113,000 kwr. w stosunku do 118,000 
kwr. w tygodniu poprzednim. Zapasy kontrolowane wynosiły w 
dniu 9 lipca 13,450,000 buszli pszenicy i 7,250,000 buszli kuku­
rydzy w stosunku do 14,225 000 buszli pszenicy i 7,750,000 bu­
szli kukurydzy w d. 3 b. m. Na targach angielskich kursa zbli­
żały się do obniżki, tylko w Londynie w końcu ceny znowu nieco 
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V sprawie konkurencji nafty galicyjskiej x rumuńską i 
kaukaską pisze korrespondent z>; Lwowa do (lazely Polskiej co 
następuje: „W sferach przemysłowców naszych panuje wielki nie­
pokój z powodu wzmagającej się nieustannie konkurencyi, jaką 
robi nafcie krajowój na naszyęh własnych targach, nafta rumuń­
ska i kaukazka. Galicya posiada obszerny pas naftodajny, wyno­
szący przeszło sto mil kwadratowych przestrzeni, i gdyby eks- 
ploatacya była umiejętnie prowadzoną, a rząd zaprowadził cła 
ochronne i pewne ulgi transportowe, przemysł naftowy mógłby 
rozwinąć się znakomicie i nietylko zaspokajać potrzeby krajowe, 
ale dostarczać olbrzymiej ilości produktu na zbyt za granicę i 
stworzyć źródło znacznych dochodów dla kraju. Na nieszczęście 
wysokie taryfy przewozowe na kolejach galicyjskich, nieumiejętny 
i kosztowny sposób eksploataeyi, a szczególniój wadliwy system 
celny i podatkowy sprawiają, że nafta nasza nietylko nie jest 
przedmiotem wywozu za granicę, ale walczyć musi z konkurencyą 
zagraniczną u siebie w kraju; jeżeli zaś i nadal rząd pozostawi 
przemysł naftowy bez opieki i koniecznój ochrony za pomocą ceł 
wwozowych i zniżenia taryf kolejowych, w takim razie przemy­
słowi temu grozi nieochybny upadek, który pociągnie za sobą 
nieobliczone straty. Właściciele kopalń i dystylarni naftowych 
czują dobrze niebezpieczeństwo jakićm są zagrożeni i postanowili 
użyć wszelkich środków dla zniewolenia rządu do ratowania ich. 
W tym celu zwołują w pr yszłym miesiącu do miasta Gorlic, 
które stanowi centralny punkt kopalni naftowych, zebranie wszy­
stkich interesowanych, które wygotuje memoryał o tćj sprawie i 
prześle takowy przez osobną deputacyę tak do rządu, jak do 
sejmu i koła polskiego. Ochronienie przemysłu naftowego od u- 
padku i danie mu możności pomyślnego rozwijania się, stanowi 
jeden z u&jbardziój żywotnych interesów kraju, dla którego jest 
on jednóm ze znacznych źródeł dochodu; byłoby to więc występ­
kiem nie do darowania, gdybyśmy nie dołożyli wszelkich możli­
wych usiłowań dL zabezpieczenia jego bytu."
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panowało usposobienie.

się podniosły. Dowozy na targach francuzkich były małe, ponie­
waż rolnicy obecnie pracami polnemi są zajęci, a ztąd handel 
bardzo był ograniczony. Z Belgii i Hollandyi niższa nadchodziły 
kursa, nie mniój nad Renem i w południowych Niemczech dotych­
czasowo notowania uległy obniżce. W Austryi i Węgrzech również 
z powodu korzystnego rezultatu sprzętu ceny się obniżyły. Na 
placach środkowych i północnych Niemiec młynarze odznaczali się 
chęcią do kupna, a ztąd ceny dość dobrze się utrzymywały.

Na naszym placu dowozy były nader szczupłe, natomiast 
zapotrzebowanie żyta było wielkie, a ceny tegoż za gotowy towar 
o kilka marek się podniosły. Dowóz rzepaków również bardzo 
szczupły, a popyt na takowe jest wielki. Ceny stałe.

Płacono za 1000 kilogr. 
~ ' 115—133 fun.
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